
Nr. 33. We Lwowie Poniedziałek 2. Lutego 1891. Rok XXJ.V: ^ g p

Biuro Redakcji „ D z i e n n i k a  P o l  a k i e g o “, Plac Marjacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr, — półrocznie 
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et.—miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem , rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą; do całych Niemiee 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srgr., 
do Francji, A ng lji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  a w r a c a .  

T e le fo n  R e d a k o j i  171.

P r a j f a t ę  i ogłoszenia 'przyjmują we Lwowie':
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjneki, 

liczba (i i 7 , w domu pana Kiselki : w p  Wiedniu: 
pp. Haasenstein et Yogler (Otto Maas.0 M. Duke?; 
H. Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie i Kolonji: Haasenstein et Vogler i G. L. 
Daube; w H am burgu: Karoly et Liebmann. W W ar­
szawie: Reichmann i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Rue des saints Peres 81.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą B centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wierwsza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Ze statystyki parlamentarnej.
(P a d a  państw a  od r. 188* -1 8 U 1 )

Rozw iązana ta k  nagle i niespodzianie izba po­
słów rozpoczęła b y ła  22. w rześnia 1883 r. d z i e ­
s i ą t y  z rzędu okres ustaw odaw czy od w prow adze­
nia ery  konstytucyjnej w A ustrji. P ierw sze posiedze­
nie izby panów odbyło się wówczas pod przew o­
dniccy om T r a u t t m a u s d o r f i a ,  izby posłów 
pod przew odnictw em  zm arłego już najstarszego 
wiekiem  przeora P o s s e l t a .  W ybory dokonane 
w r. 1885 zm ieniły b y ły  znacznie sk ład  nowej 
izby, szczególnie na  ław ach  opozycji niem ieckiej 
D aw na „zjednoczona lew ica", przedtem  jednolite 
stronnictwo, liczące do 140 członków  rozpadła  się 
reraz na  trzy  frakcje , t. j .  k lub  niem iecki i zje­
dnoczenie n iem ieckich narodowców, z k tó rych  
dwie pierwsze po łączy ły  się na  posiedzeniu 1881 
ro k u  i tw orzyły  już do końca k lub  „połączonej 
niem ieckiej lew icy.11 C zw artą frakcję^ z pięciu 
członków na sk rajnej lewicy stw orzył Schiinerer 
ja k o  „zw iązek n iem ieckich narodow ców ,“ k tóry  
jednak  w przeszłym  roku  rozw iązał się z b rak u  
zgody i karności. D aleko  mniej zm ian doznała w 
swoim sk ładzie  p raw ica nowej izby  posłów, k tó ra  
z w yborów  w yszła silniejsza o k ilk a  m andatów . 
Koło polskie i k lub  czeski w eszły do izby w tej 
samej sile, co daw niej, ta k  samo m iała się rzecz 
z w iększą w łasnością dw óch innych w iększych 
klubów  praw icy. N adto w ł o n i e  w i ę k s z o ś c i  
utw orzył się k lub  „T ręn tin o “ z w łoskich posłów 
południowego T yro lu , k l u b  r u s k i  z c z t e -  
r e e L ,  a  liberaln i posłow ie Istrji, G orycji i T rye- 
stu z hr. Coroninim na czele u tw orzyli „k lub  li­
beralnego cen trum ,“ do k tórego później p rzy łą ­
czyło się k ilk u  ,,d z ik ich ,“ m iędzy nimi i ks. K o­
walski. Z biegiem czasu dopiero w yłonił się z 
k lu b u  czesKiego nieliczny stosunkowo, a w p ły ­
wowi konserw atyw nej w iększej w łasności czeskiej 
niechętny „k lub  n iezaw isłych posłów czeskich", 
„m łodoezeskim " zw any, wzmocniony dopiero 
później k ilk u  w yboram i uzupełn iającym i i p rzy ­
stąpieniem  do niego p a ru  starnczeskich posłów 

S tosunek liczebny stronniew poszczególnych 
b y ł w p rzyb liżen iu  n a s tę p u ją c y : „Zjednoczona
niem iecka lew ica11 liczyła 110 członków , K o ł o  
p o l s k i e  56, k lu b  czeski 50, k lub  prawego 
centrum  do 30, k lub  centrum  15. k lub  lib era l­
nego cen trum  o k o h ^ JA  zw iązek niem ieckich iu r  
4*dQvAj6w J.S J I H f f f r e n t i n o  3, M łodoczechow

obczyźnie — trzeci 2 jjzędu a rty k u i na tem at 
„kwestji rusk iej" w Galicji, w dzisięjszem  jej 
stadium . Otóż cały  program R om ańczuka, nazy­
wa D ragom anów , „nicpolit} czoą po lityką11, a u- 
zasadniw szy w dwóch popizeum eh i na wstępie 
do trzeciego a rtyku łu  swoje zapatryw anie, stawia 
py tan ie : „I cóż obecnie pozostaje czy ni 6 p ra ­
wdziwym narodowcom i ukrainofalom w Galicji VLl 
O dpow iadając na  to py tan ie : pow iada D ragom a­
nów : „D la mnie odpowiedź mc w ydaje się tru ­
dną. T rzeb a  zorganizować now ą^partję  narodow ą 
z charak te rem  postępowym. - a m ja  u  d la  niej 
jest dosyć i pomiędzy ludem sam ym  i pom iędzy 
inteligencją ru ską , w niedawno za ozom j  rusko- 
ukraińsk iej radykalnej partji, pomię zy narodo­
wcami na prowincji, a naw et pom iędzy tymi, 
k tó rych  uw ażają za moskąlohiow.

„Jestem  pew ny -  Pisze ? ale> w*P°® niany 
publicysta —  że nowe narodowe stronnictw o
znajdzie od razu  p r ^ l Y n i ó  T e c n e m 0 , ? ^ ' ’którzy  zaczynają  się niepokoić obecnem  położe-

nawet na gruncie narodo- 
p rak ty czn a  ruska narodowa partja^ nie k o ­

niem  w G alicji. Stojąc
wym, r - y ^ U» r r 7  d t h Polaków , któ- 
że zupełnie odw racać się uu 3 ,, ’
rzy  siebie uw ażają za gente liuthenoo, n a tiGn c 
P o la n a  i rzucać im w oczy p o t r a  renegaty . 
W szystko, czego Kusim mogą ż ą d a . od m ch, to, 
żeby swoje poczucie narodowości iu s  lej vazy- 
wali pism em , lub innemi zap, lyw am a i.

Ale poliiyczne życie w ym aga op ócz naro-

dow ycli, jeszcze M jS B r t id S t  
nycli ideałów. Z  teS°.

stanow iska wychodząc, 
m ożna Polakom  gente R u t ^ i i
przew ażnie 
czyzny. co

w y s tę p o w a l i,  jak o  s t r o n n ic y
pełnie sprzeciw ia interesom Ku-
ł , ___ "PrylnrtTT Ir tńr7,X7E r j e d S  ?

s ię  u w a ż a j ,  z .  K u » *  1 <««?•■  s * 4j  p a tr jo ty z m
ruski każdei chwili okazać, a prócz tego trzy- 

asad dem okratycznych, to ci muszą 
czynnikiem  w nowej ruskiejm ają się z 

być pożądanym  
partji.

A le i pomiędzy

?4 ,A k lu b   ̂ członków. DziKich było przy
^ k o ń c u  aosjT około 30. P rezyden tem  izby by ł pod- 

• całego okresu praw odaw czego dr. F ranci- 
ftzek S m o l k a .  P ierw szym  jej w iceprezydentem  

W>ył z razu  h r. R yszard  f e l a m  - M a r t i n i  t z,  
następnie C h l u m e c k y ,  w m iejsce którego ja- 

.J?o drugiego w iceprezyden ta  obrano posła Z e i t- 
1  a  m  m e r  a. W  ciągu całego niezupełnego sze­
ściolecia od b y ła  izba posłów 424, izba panów 
88 posiedzeń.

N ajw iększą ilość posiedzeń zajęły  obrady  
nad prelim inarzam i budżetow ym i i sto jąle z nie­
mi w bezpośrednim  zw iązku pro jek ty  ustaw oda­
wcze, a  w spółrzędnie z niemi tak że  o d p .  s a n i e  
d ł u g u  i n d e m n i z a c y j n e g o  w G a l i c j i .  
Z ■ważniejszych ustaw  p o datkow ych  w ydane zo­
sta ły  ustaw y, zaprow adzające p o d a t e k  o d  
w ó d k i  i p i w a  i podatek  na  a rty k u ły  spoży­
wcze we W iedniu , podczas gdy  ustaw a o m ytach 
rządow ych, stojąca w ścisłym  zw iązku z połą­
czeniem  W ied n ia  z przedm ieściam i, nie u zy sk a­
ła  jeszcze  przyzw olenia izby panów. U goda z W ę­
gram i rów nież wiele czasu  zajęła i obejm uje na­
stępujące ustaw y : s ta tu t bankow y i nowy układ 
co do 80-miljonowegu długu, zw iązek cłowy i 
handlow y, nową ta ry fę  cłową, ustaw ę o opoda­
tkow aniu cuki u i o rozdziale w spólnych cięża­
rów. W ielkie znaczenie m a now a u s t a w a  w o j ­
s k o w a ,  na przeciąg  dziesięciu la t uchwalona. 
Poprzedziło  j ą  przy jęcie  u s t a w y  o p o s p o l i -  
t e m  r u s z e n i u .

N a polu mstawodawstw i w y z n a n i o w e g o  
zaznaczy ł się miniony okres ustaw am i o pod 
w yższeniu kongi-uy i o uregulow aniu ż y d o w ­
s k i c h  g m i n  w y z n a n i o w y c h .  Z pola u sta ­
w odaw stw a sądow ego zasługują  na wzm iankę 
u s t a w a  o a n a r c h i s t a c h ,  ustaw a m ary n ar­
ska, i u s taw a  o ograniczeniu przym usu  legalizacy­
jnego ; r  e fo r m  a  p r o c e d u r y  c y w i l n e j  n i e -  
a k j o u c z » n . a ,  .i- tk  r ó w n i e ż  r e f o r m a  u s t a ­
n y  k a r n e j .  Również w niosek Jacjues i Rose- 
sera, d o ty czący  o d s z k o d o w a n i a  dla niesłu­
sznie zasądzonych , nie o trzym ał jeszcze p rzy ­
zwolenia izby  panów . N a polu ustaw odaw stw a 
socjalno-pclitycznego w ydane zostały u staw y : o 
zabezpieczeniu od  w ypadków , o zabezpieczeniu 
•'horych i o prsiwie spadkow em  włościańskiem . 
W  zakresie gospodarstw a krajow ego uchwalono 
Ustawę o f u n d u s z a c h  m e l  j  o r  a c y j  n y c h. 
Da polu ustaw odaw stw a handlowo-przem ysłowego 
Ustawy u  dom ach sk ładow ych i m arkach  ochron­
nych. P*arlam ent zajm ow ał się również rozliczne- 
mi p rze ło żen iam i kolejowemi, należy tu  podnieść 
Ustawę o kolejach  lokalnych, ustaw ę o centowej 
aryfi& strefow ej, o pomnożeniu parku  pociągo­

wego kolei państw ow ych, ustaw y w reszcie o upań­
stw ow ieniu k o le i : P raga-D ux , D ux-B odenbach, 
kolei galicyjsko-w ęgierskiej i w ęgierskiej .kolei
zachodniej.

a ic  i Domięu»j samymi Polakam i w Galicji 
sa ludzie którzy gotowi będą poprzeć dem okra­
tyczne wym agania Rusinów, , k tórzy  są przeci­
wni I s c h i a s o w e m u  systemowi przymusowej
uoluiiizaeji Rusinów T akich  Polaków  we wscho­
dniej Galicji je s t dosyć, a gdy się utw orzy nowe 
stronnictwo ruskie, liczba ich się zwiększy. _ Ma 
terja łu  zatem do stworzenia nowego stronnictw a 
nie brak , trzeba jc  tylko ukonstytuow ać i zatru ­
dnić jak ą  spraw ą. ,

T ak ą  spraw ą w obecnej chwili mogą byc 
w ybory do rad y  państw a, a  więc należałoby po 
stawić postępow ych - dem okratycznych r 03 lC 
kandydatów . Ażeby to przeprow adzić, trzeba po 
zaw iązyw ać kom itety po wsiach i m iasteczkach i 
kierować nimi ze ■ wowa. Program em  jedna 
agitacji w czasie najbliższych wyborów nie może 
być cały  program , postawiony przez rusko-ukia 
ińską partję  radykalną .

Co się mnie tyczy  --- pisze Dragomanów 
dalej — to zgadzam  się na ca ły  program, (ukra 
ińsko radykalny) w zupełności, ale my musimy 
to mieć na celu, aby punk ta  program u 
być przeprow adzone u rządu  i to dość szybko, 
w czasie dwóch lub trzech  perjodów  parlamen­
tarnych . Podczas obecnych w yborów trzeba w y­
stępować z takimi wnioskami, około których 
będzie można zebrać ja k  najw ięcej ludzi. A 
wnioski zaw arte są w m inim alnej części progra 
mu ruskiej partji radykalnej, z program em  um 
ksym alnym  potrzeba się w strzym ać i powoli wy­
suwać jed en  punkt po drugim .

P atrząc  na polityczną działalność i P° ^  
czny program  partji ukraińsko-radykalnęj, uwa
żam za niemożliwe stawiać cały  ten prcgram

Jako na]-

i
Radykał ruski w kwestji ruskiej.

W ychodzi we Lwowie od niedaw na pismo 
rusk ie  N aród, k tóre  zapew ne skutkiem  w ybitnie 
rad y k a ln y ch  tendency j swoich na polu społe- 
cznem , najm niej ze w szystkich  kolegów, d ruko­
w anych  g rażd an k ą , hołduje szowinistycznej eks- 
kluzyw ności. Otóż w najśw ieższym  num erze tego 
Organu radykałów  rusk ich , pom ieścił znany pu 
b licy sta  ukra ińsk i, D r a g o m a n ó w ,  k tóry  sku 
tk iem  swoich przekonań ukrainofilskich uchodzić 
musiał a  Rosji i od wielu ju ż  la t tu ła  się po
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w czasie wyborów do la d y  państw a _ ,
ważniejsze punkta  program u na teraz  podnieść y 
należało spraw7ę powszechnego głosowania i jp 11 
nę przepisów prasowych, n. p. ażeby spra^J 
prasow e podlegały sądom przysięgłym  itd- 0 
go program u, ja k i postawiony być powinien w (’z" 
sie wyborów obecnych, n *c kreślę — utworzy u 
się łatwo pom:cdzy samymi wybo reami.

W szyscy iudzie o ideach dem okratyczne 
postępowych dopomogą całem i siłami do tego, 
ażeby w Galicji ugruntowała się silnie naród0' ' 0 
postępowa partja  polityczna, k tó raby  głośno i 00 
bitnie objaw iła dążności oświeconych w P'11̂  * 

wiedeńskim i w Sej!mie galicyjskim  Ulvl>lmencie

L isty  ioad yń slii0.

do domu. B ardzo to rozum ny by ł lew. G dyby 
był g łup i — nie ży łby  już dzisiaj, nie królow ał 
by w zw ierzęcym  św ięc ie : miejsce jego  za jęłyby  
tyg rysy , h jeny  i szakale, wiodące z sobą nie 
skończoną wojnę.

K ub ek  w k u b ek  do lwa owego podobna
jes t A nglja —  zw łaszcza od r 1SS6. Taine tw ier­
dzi słusznie, że język  jej dzisiejszy różni się 
ogromnie od języ k a , k tórym  mówiła i p i s a ł a . . .  
aa dni Palm erstona. J a  pawiem śmiało, że -■ 
ilekroć zam knę się w sobie, rozważę, czem była- 
Anglja przed laty  10, 15 - gdy  się znów ro­
zejrzę dokoła, nadziw ić sio dość nie mogę, jak 
ogromne, jak  kolosalne zaszły zm iany praw ie we 
wszystkich k ierunkach  angialskic.go ży c ia : poli­
tycznego, m oralnego, religijnego, tow arzyskiego 
i literackiego naw et! Zm iauj charak terystyczne, 
nie podobne pod żadnym  względem do objawów 
ewolucji w k tó rem bądź innem społeczeństw ie — 
a tylko częściowo przypom inające erę b ry tań - 
skiego purytanizm u X V II. wipku. C z ę ś c i o w o  
— bo, jeżeli dziś rozkw ita purytanizm  zaciek ły  
w literaturze, sztuce i w życio1 'ej normie ro sną­
cej codzień większości Anglików —  to, obok 
niego, szerzy się cyniczna demorahzacj a i pow stają 
k ierunk i potworne w modnych pseudo filozofi­
cznych teorjach.

Pokolenie starsze patrzy tu  z osłupieniem  
na błyskaw iczny rozwój nieznanych dawniej 
idjosyitkrazyj — i nie walczy przeciw  niemu, nie 
opiera się mu, ani go sobie nie p rzy sw a ja : za­
m yka się w sobie i śledzi z pogardą dziw ne ru ­
chy  nowe.

Zanim  te ruchy  zaznagęb wypowiem  p rze ­
konanie, które zadziw i niejednego czyteln ika — 

to, co nazyw am y ogólnie jkw estją  irlandzką" 
jest głów ną sprężyną niezlicz®ny ch przewrotów w

Z dum iew ającą jest jzeczą, że p rzed  r. 
1885 — jeżeli objaw iały  si<? r* dążności pew ne, 
t°  naw et najzapaleńsi ich w /znaw cy i obrońcy 
° ! wiadczali głośno, że speło5':' r y ch m arzeń nie 
uJrz^  *ui oni, ani ich p r a w d y ! Jed n e  wybo- 
i c c -  Parlam entu zm ieniły p^s t a ć . rzeczy. W  r. 
I S r  A °g-lja ocknęła się d : nowego... w
ą n  J'ej  nie P°znał aul ’ ani B eacon-

S 6 ń  I  oto — d laczeg o :
. a b jn e t  l ib e r a ln y  tr a c i ł  j# u fa m ą  s w y c h  w ła ­

s n y c h  w  k raj u  s tr o n n ik ó w ^ J ł0I103d  k lę s k ę  
k .ę s c a — A n g l i a  w yrzrrcad a  nlf K o sz to w n ą  
m ien n ą  w k o m D lik a n ie  łn r 1? e g ip s k ą ,

po 
i brze- 

hańhę

ińców, i k tó raby  pracą swoją pokazała, co m0^  
zdziałać U kraińcy * c0 onj SiV w arci jako  no"y
czynnik d la  cywilizacji świata. Jeżeli tylko spra­
wa ukra ińska  znajdzie się na  porządku dzicu°y 
w Galicji -— to j uz odbije się głośnem eC ltU1 
po całej U krainie rosyjskiej.

27. stycznia- 
Pew nego południa, zjad łszy  niezg°rsze 

danie, lew wyszedł na spacer. Idąc, m JW  
swej potędze -” przed k tó rą  drżały wa • ,
inne zwierzęta. Szedł dobrze sobie znany 
kiem ; który g° tyg rys, lam part słoń naw , 
strzeg ł zdaleka — ustępow ał zc szlaku , p 
ka jąc  wściekłość, om ijał względnie i °o ć le 
wszechmożnego m onarchę zwierzęcego ś wiata. K.ro-
czył Jew dumnie, trzym ał łeb wyniośle, pysznie 
wzuiósł ogon i szeroko rozwartymi ślepiami p a ­
trza ł wzgardliw ie -  aż. nagle, stanął. U szczytu 
skalistego pagórka, dokąd  lew zm ierzał, stało 
dwóch tygrysów , trzech  lampartów, cztery h je ­
ny, dw a słonie i dwieście szakali... b ta ła  ta  s tra ­
szna potęga i widocznie czekała na lwa, uprzy­
krzyw szy  sobie jego  butę, pjftmę i pogaidę św ia­
ta L ew  objął wzrokiem mściwą bandę wrogow, 
rozejrzał się dokoła po okolicy, a potem... ^

'P o tem  obrócił plecy kupie nieprzyjaciół, 
schował potężny swój ogot m iedzy swe kró lew ­
skie nogi i — dum nie i pogardliw ie d rapną ł

kom plikację
śmierci bohaterskiego GordoPa > poniżenie w B er 
hnie, upokorzenie w Azji S itk o w e j i ustąpienie 
Ko3.)' do pogranicza H eratu, tolerancję niem ieckiej 
przew agi w Z anzyba  zc i ^ p o d o b ie ń s tw o  za­
w arcia u k ład u  handlowego z hra-ncją.- W świecie 
zagran icznyrn nie m iajŁ Angha jednego przyja- 
ciela vV i rlandji w rzała rewolucja przeciw ko 
w szelkiej w)a a  inordertwa b y ły  na dziennym  
porządku, nóż anarchistów trz e b ił piersi dwóch
ttim strow , posłowie leżeli w więzieniach.

, , W terlJ to G ladstoue, którem u posiadanie 
w ładzy  staw ało się coraz komeczmejszem do ży ­
c ia -. ncZy nił pierw szy ®kok śm iertelny: ażeby 
zasuarbió swemu stronuictwu przyw iązanie mas 
narodu, rozszerzy ł przywileje przedw yborcze — 
pow iększył liczbę wyburców 0 całe dw a miliony. 
W  Islandji p rzyby ło  ich 400 tysięcy... Skutk iem  
tak  popularnej reformy, w 'z Jle zasiad ła  znów 
większość libera lna  —- aie' ' - ° ^ ° k  niej, a raczej 
m i ę d z y  nią j mniejszością konserw atyw ną, za­
siadło rów nież zwiększone koło irlandzk ie . Parnell, 
k tóry  do r. lSSó^o miał 50ciu kolegów w p ar 
lam encie, k tó ry  $  każdej rozpraw ie irlandzkiej 
napo tykał p0j(JO.„ z j e d n o c z o n y c b przeciw ko 
sobie obozów angielskich — znalazł się od razu 
naczelnik iCni OKromnie zwiększonej partji 87iniu 
posłow. Głos ich decydował nieodw ołalnie; 
mniejszość konserw atyw na mogła z jego  pomocą 
w ydrzeć « ła d Zę przcciwnikom w jed n e j chwili. 
P arn e ll zapow iedział otwarcie żc g łos ten odda 
tem u m inistrowi, który lePszc ustępstw a Ir- 
la n d ji; żc nadto, nie dopuści żadnego praw oda­
wstwa, dopóki kw estja irlandzka nie zostanie 
załatw ioną.

W t$ &  to rozpoczęć | ^ , owa ozMsbirka po­
lityczni. trw ająca do dzi3 dr,ia- Jakie) D10 ma 
przykładu w Europie współczesnej — choć wi­
dnieć zaczyna... Wtedy t0 aDSielscy mężowie 
stanu wyżali się z oattfulc1’ pozorów osławionej 
moralności brytańskici i — mojem zdaniem — 
dali zachętę przywóacom innym do uczynienia 
tak samo. Wiemy, że kolejno — lord Salisbury 
szachrował z Parnellem * obiecawszy mu samo­
rząd gmin w Irk n d ji wyszachrowrł swoją wię­
kszość w izJiio jg s 5 ,  obraną głosami angiel-

w ; ze p- « lads'   1

stono

tygodników , nie licząc nieśm iałej pomocy, da­
wanej m u przez politycznych oportun istów ! 
Przed jedenastu  1 a ty . było w izbic niższej czte-

one szachrow ał
i • i ■ , izbie *■

, y  Irlandczyków  , r - . , , -----------
z człowiekiem , którego prześladował n ic a lła g a p ie
0 1 ■ 1880., j, zwdększywszy obietnice, wysza-
ch io w a ł s w o j ą  większość i. 1886. \\ iem y
1 t0 <lziś, niestety, żc ani Salisbury, ani G lad'-

reeb  [r a d y k a l i  s t ó w : L abouchere, Storey, Co-
wen i John  B rig lit; azisiaj daw ny obóz whigów 
przeszedł częściowo do torysów (H artington i 
Goschcul — a co pozostało, głosi otw arcie hasło 
ra d y k a ln e ; dzisiaj też zasiada w izbic czternastu 
^ocjalno-demagogów1". P rzed  ośmiu laty spółki

zarobkow e w A nglji i Szkocji by ły  ciałam i kon­
serw atyw nie ekonomicznemi, żądały  p racy  dzie- 
sięciogodzinnej; dzisiaj spółki te są ciałam i socja- 
listyczno politycznemi, żądają  Ograniczenia pracy 
do ośmiu godzin i... objaw na js tra szn ie jszy : są 
tern w w yborach do parlam entu, czem  w p arla ­
mencie byli i są posłowie irlandzcy  od r. 1885, 
przew agą decydującą, z k tó rą  szachru ją  mężowie 
stan u 11.

N a dziś — tyle obrazu. N iezm iernie więcej 
pozostaje mi do odkrycia. Polityka stanu nie mo 
że m arzyć o w alce z rozpasan jm i żywiołam i — 
ustępuje jej na każdym  kroku . Czy, jak  ów lew 
afrykański, postępuje sobie rozum nie... to już  je s t 
olbrzym iem  zagadnieniem  końca w ieku i liistorjo- 
grafji. Czy może postąpić inaczej ? M ogłaby, g d y ­
by nie było zapóźno.

Zupełnie tak  samo, ja k  Gladstone, potrzebu­
ją c  P arnella , zdemoralizował Irlandję — tak de- 
m agogizm , chcąc pozyskać m asy ludowe, zdem o­
ralizow ał wyborców. G ladstone, drakoński koer- 
cjonista, w ysław ia opór Irlandczyków  przeciwko 
legalnej adm inistracji. Dem agogizm  angielski b ro­
ni spraw y irlandzkiej i o nią oparty wobec w y ­
borców, zachęca ich również do wojny przeciwka 
praw u, w skazując pamem na  „wielkiego starca ...11 
broniącego dziś najskrajniejszych anarchistów  ir­
landzkich. J a k  Gladstonowi, ta k  demagogom cho 
dzi o panowanie nad urną w yborczą. Irlan d ja  
je s t podnóżkiem , pretekstem  i najohydniej w yzy­
sk iw aną ofiarą. Bo, ja k  już przekonano nas, że 
zam iary  G ladstone'a by ły  obłudne, tak  w ątpić 
nie możemy, że socjalny dem okratyzm  nie ściei- 
pi politycznej swobody na wyspie Świętych, 
gdzie rządzi ludem  duchowieństwo katolickie, 
gdzie konserw atyzm  s p o ł e c z n y  jest rdzeniem 
narodow ego charak teru .

Chciałem  zarysow ać ogólne tło, na którem  
zn ijd z ie  czy teln ik  ilustracje drastyczne w listach 
następnych. Edm . S. Naganowski.

Z prowincji.
Przemyśl 27. stycznia. ( Teatr ruski). Przez 

sześć tygodni bawił tu ruski narodowy teatr pod 
dyrekcją J. Biberowicza. —  Trzeba przyznać, że 
teatr ten robi ciągle postępy. Personal doborowy i 
nader liczny, posiada w swojem gronie kilku pra­
wdziwych artystów i artystek. Dekoracje i kostjumy 
przepyszne, a nawet orkiestra, złożona z dwunastu 
ludzi, chociaż w trudniejszych operach dość jeszcze 
chroma, jednakże często była oklaskiwaną. — 
Z Przemyśla udaje się teatr do Złoczowa, gdzie mu 
życzymy rówuież szczerego przyjęcia, jakiego doznał 
w Przemyślu.

Gwożdziec 26. stycznia {B rak szkoły. —  
K onkurs na po;adc lekarza). Minął rok przeszło, 
jak tutejsza szkoła zamknięta została i do dziś dnia 
nieobsadzono posad nauczycielskich, wskutek czego 
dzieci naszego miasteczka, mającego sąd powiatowy, 
urząd pocztowy i pudatkowy, jakoteż nj.arjat, do­
tychczas nie mogą pobierać żadnej nauki. Wszelkie 
zażalenia, tylekrotme w dziennikach umieszc-z ile, idą 
u kompetentnych władz prawdopodobnie do aktów, 
nie dając po sobie żadnego siadu, a czas mija. Dzieci 
rosną bez nauki i wzmaga się ilość żydowskich 
cliajderów z duiem każdym. A wszakże mieszkańcy, 
opłacając dodatki gminne do podatków, opłacają 
w tern także i wydatki na utrzymanie szkoły, której 
naturalnie w roku 1890 nie lyłu.

Godzi sie zaDYtać ovi„i„ l-UanierHY

nie m ie li'zam ia ró w  szczerych ; pierw szy
dowiódł tego dotychczasowym zarządem , a dru- 
giego zdem askow ał sam P arned i o d k ry ł sk an ­
daliczną ch y tro śt „wielkiego s ta rc a “ . Fomijam 
akcję  innych mężów stanu, bo spiCSZę ,j0 w y k a ­
zania skutków , jakie r  188o. w y  wołał w życiu 
sam ej Anglii. -

P rzedew szystk iem , gdyby rni k t0 by ł powie­
dzia ł p rzed  sześciu laty, że A nglja j est zagrożona 
przew otem  socjalistycznym  oskarży łbym  go o 
zapadnięcie na chorobę mózgu. D zisisj nie ma 
w A nglji trzeźw ego człowmka, k tó ry b y  nie wi­
dział jasno, że zdem oiabzowane m asy narodu, 
nie idą, nie biegną, lecz tak tyczn ie  l e c ą  w 
otchłań  zagadkow ą anarchizmu. Pam iętam , jak 
p rzed  sześciu la ty  t. z. „socjalno-clemokraci“ lon­
dyńscy nie byli w stanie zgrom adzić setki słu­
chaczy na trafalgarskirr skw erze, a w prasie sto­
łecznej nie mieli ani jednego pism a życzliwego. 
Dzisiaj dem agogizm  stołeczny grom adzi w o k a­
mgnieniu pół m iljona mieszkańców w H yde-parku  
i ma potężne w sparcie trzeeh  dzienników, ośmiu

. . .  S1̂  zaPy^aG gdzie tych pieniędzy użyto'?
Na laki cel? Czy i komu o tern przez gminę ra 
clinnki co do wydatków na szkołę budżetem uchwa­
lone, przedłożone zostały ? Można na pewne powie­
dzieć, że nasze miasteczko jest pod tym względem 
unikatem w Galicji.

Jak wyczytaliśmy w D z ie n n ik u  polskim  nr. 22.
~5. rozpisał tutejszy urząd gminny konkurs na 

posado lekarza miejskiego ^medycyny) z płacą  ̂stałą 
roczną 200 zł., z terminem wnoszenia podań naj­
później do 15. lutego 1891.

Mamy nadzieję, że miasteczko nasze otrzyma 
napewne teraz lekarza, którego posada od roku. jest 
opróżnioną i dotychczas nie ma żadnego (lekarza ), 
który w całej okolicy jest nader pożądany.

żyw iec 25. stycznia. (Echo kar naw ałow e). 
Bawimy się tu wyśmienicie, odbyły się już dwie 
zabawy t o w a r z y s k i e  ; nn jednej z uic-Ii było 8  pań i
7 panów, na drugiej „za to było 8 pań j trochę 
więcej panów. - Pierwsza zabawa rozpoczęła się po 
9 godzinie whezór, bo panów... jeszcze nie było, zaś 
panie w swej zmy.ślności czas ten czekania najprzy­
jemniej sobie lab,nem skiacały, druga zaś zabawa 
rozpoczęła się kolo 10 godziny wieczór, bo znowu 
pań mo było I — Ot tak dla odmiany. — I czegóż 
więcej dusza pragnąć jeszcze może'? jesteśmy jednem 
słowem szczęśliwi.

Życie towarzyskie wre i... kipi, aż w pięciu 
ognijkaek w formie pięć u kasyn się tu znajdują­
cych i wegetujących, każde z tych ognisk, jak już 
z poprzedniego wynika, jasnym ugniem się żarzy, ba, 
nawet niektóre z nich i iskrami pryska...!

Czyż to jeszcze mało?

KRONIKA
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aresztowania Łuckiego (sprowadzonego juz 
wiadomo —  do Petersburga i oddanego właściwemu 
sądowi) — co uskuteczniono z tak wielkim nakładem 
trudów — pozostają jeszcze ciągle w tajemnicy. Nie 
jest jeszcze rzeczą jasną, czy Łuckiego aresztowano 
jedynie za machinacje nihilistyczne, czy te. taki'' za 
zwykłe przestępstwa. Z policyjnych źródeł wyszły 
rozmaite pogłoski, oskarżające Łuckiego o kilka lak- 
tów wielkiego oszustwa, które przed 3 laty miały 
być popełnione równocześnie w Moskwie i Peters­
burgu na szkodę tamtejszych banków. Sumy jjenię 
żue, 7. niesłychaną czelnością wyłudzone, miały pójść 
na cele nihilistycznej propagandy. Na razie niepodo1 
bua stwierdzić, ile w tych pogłoskach prawdy, 
wcale wykluczonem nie jest, że p o l i c j a  i m  
n i e  t a k i e  p o g ł o s k i  r o z s i e w a ,  a ż e b y  o p t ­
u j ę  p u b l i c z u ą  z u m y s ł u  n a  b ł ę d n e  
w p r o w a d z i ć  t o r y .  Według informacyj waszego 
korespondenta — pisze autor petersburskieę o listu 
ma Łucki pochodzić z rodziny zamożnej. Ojciec jego 
był około r. 1870 wicegubernatorem w Jekaleryno- 
sławiu. Podobno dopuścił sie w zarządzie iunduszfW 
mu powierzonych jakichś nieprawidłowości, lecz sprawa 
ta została wnet przez ówczesnego gubernatora jekate- 
rynosławskiego, a dzisiejszego ministra ^praw wewnę­
trznych, Durno wa, zatuszowaną. Wiceguberna or Łu­
cki zmarł przed 8 laty. Wdowa i dwie córki mie­
szkają we własnych dobrach w guberuji jekateryno- 
sławskiej, wartości około 150.000 rubli. Dwaj syno­
wie ŁucKiego otrzymali wykształcenie kosztem rządu, 
jeden w petersburskiej szkole marynarki, drugi w 
akademji na wydziale prawa, jako stypendysta rzą­
dowy. Obaj od najmłodszych lat przyłączali się do 
ruchu rewolucyjuego. Łucki został, już jako otiuer 
marynarki, w roku 1882 aresztowany wespół z wie­
loma innymi kolegami swymi, miało mu się jednak, 
umknąć za granicę. Teraz wpudl znowu w ręce poli­
cji rosyjskiej. Młodszy brat Łuckiego wcześnie Rosję 
opuścił i przebywa obecnie za granicą gdzie, nie­
wiadomo.

Wieś W zastbWie. Ciekawą sprawę opowiada 
pismo rosyjskie N itd ie la :

„W gubernji samarskiej cała wieś Lipówka jest 
zastawiona. Jakkolwiek rozmiary działów gruntowych 
nie są zbyt małe (na jedną rodzinę wypada 8 dzie­
sięcin) nikt z gospodarzy lipowieckich nie uprawia 
swej roli.

— Dlaczego sami nie pracujecie na waszej roli V 
— zapytał ktoś włościan tamtejszych.

— Grunta nasze zastawione są za długi.
—  Jak to ! wszystkie ?
—  Wszystkie... Został nam tylko kawałek pa-

stwiska
Z dalszej rozmowy pokąsało się, że chłopi Li­

po wki pożyczyli już w roku 1880 ofl jakiegoś „mor- 
dwy“ 1800 rs., za co zobowiązali się płacić 200 rs. 
procentu i zarazem zastawili u wierzyciela 100 dzie­
sięcin. Następny rok był bardzo nieurodzajny i chłopi 
nie uiścili się naturalnie ze swej należności. Mordwa 
milczał przez cztery lata i użytkował tymczasem z 
owych 100 dziesięcin. Po upływie tego terminu za- 
pozwał chłopów o 2000 r. s. Chłopi zwrócili się do 
adwokata, ale zacny obrońca wziął od nich z góry 
honorarjum, a następnie gdzieś przepadł. Sąd skuzął 
w końcu chłopów na zapłacenie żądanej sumy. R0 
nieważ rok 1888 był również niepomyślny, chłopi 
przeto nie mogli naturalnie zapłacić owych 2000 rs-
7 i « a! a ni A/lmr nil lniriuDAc 1 .
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i na ten cel pożyczyli pieniędzy od jakiegoś włością, 
nina pod zastaw 473 dzies., zobowiązując się do za-

Kalendarz. Wtorek (2.) N. M. P. Gr nnnicznej. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 35,| zachód o go­
dzinie 4 minut 54.

'Sprawa Łuckiego. Do Polit. Corresp. donoszą 
z Petersburga: „Przyczyny, które doprowadziły do

płacenia należności w wrześniu 1889 ; w razie nie­
dotrzymania umowy, wierzyciel miał prawo użytko­
wać darmo przez 10 lat z zastawionego gruntu. Bok 
1889 byt także nieurodzajny, ziemia przeto pozostała 
w rękach wierzyciela. Teraz nastały ciężkie czasy dla 
chłopów lipowieckich, sami bowiem zaczęli odczuwać 
brak chleba. Na szczęście, czy nieszczęście, przyszedł 
im z pomocą bogaty chłop, który pożyczył gminie 
20 pudów żyta na głowę (ogółem 3440 pudów), za 
co wieś zastawiła u  niego na lat 7 resztę swych 
gruntów, wynoszących 500 dziesięcin. Pożyczone żyto 
wierzyciel oblicza po 78 kopiejek za pud Oceniając 
najniżej czynsz roczny z zastawionej roli, t. j. po 2 
ruble, widzimy, że w c.ągu lat siedmiu wierzyciel 
zyska 7 rubli, jakkolwiek w rzeczywistości wartość 
gruntu jest o wi»le większą, albowiem tenże wierzy­
ciel wydzierżawia ją właścicielom po 5 i pół rubla 
za dziesięcinę. W  ten sposób wielka i bogata wieś 
zubożała zupełnie.

Edie n lek&rzłm. Stańczyk nieboszczyk miał ra­
cję : kto w Boga wierzy, praktyki lekarskie, rad do 
swych bliźnich stosuje, jakkolwiek nad anatomją po­
równawczą nie ślęczy, an; dyplomu na pergaminie 
w arcbiwuui swem domowem nie chowa.

W szeregu powołanych i niepowołanych lekarzy- 
amatorów, staje i Edison, twórca fonografu.

Dotychczas Edison nie wynalazł panaceum 6 
ogłosił skromny środek, mający skutecznie pomagać
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W... podagrze.
Dotychczas medycyna leczyła podagryków 

dając im medykamenta wewnętrzne, w posU r różnych 
mikstur, umieszczonych bardzo gorliwie ™ * » A l 
Cóż. kiedy żołądek żołądkiem, a nogi nogami ° M iS ’
tu r a  gnębiła w nętrze człow ieka, * " J g j

Otóż,
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jak

podagry, 
na wygodnym

r, . , zaP*wniają dzienniki amerykańskie
Edison wynalazł sposób radykalny leczenia 
Bieize on mianowicie chorego, sadza 
lotelu, umieszcza zbolałe nogi pacjenta w wa-

- n- : r łniCI,ąi Ci6płii W°dii’ Z P6Wni> śm ieszka 
llłZ 2  1 lZ ZCZf\ - pVZez W0dę elekt-y-czny, który cząstki h tiu m  oddziela, w pory skóry 

nóg chorych wtłacza i w  ten sposob działajac J z -  
dosreo mo na miejsca chorobą dotknięte 
niesłychaną uzdrawia.
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z szybkością

Bo nietylko dobrze, ale i szybko ma Ieczy. ^
son. Pewnego zatwardziałego podigiyka. który od lat 
paru przekhnat wmo, kobiety i śpiew, wyleczył wy­
nalazca amerykański w ciągu sześciu dni, wyraźnie 

szesciu. Jdni

*T3
O
4

Trzebaby teraz tylko skonstatować jeszr1« co na 
całej sprawi? Jest prawdą, a co... humb



DZIENNIK POLSKI z dnia 2 Lutego ioy i.

(w )  W sprawie budowy nowego teatru zje- 
. dnoczone sekcje II. i III. rady miejskiej pod prze­

wodnictwem wicepre ydenta p. Marchwickiego, odbyło 
wczoraj kilkogodzinne posiedzenie. Zastanawiano się 
nad znanemi wnioskami magistratu. Dyskusja ty ła  
nader ożywiona i wyczerpująca. Większość mówców 
oświadczyła się za tern. ażeby teatr uznać jako insty­
tucję miejską.

Sprzeciwiał się temu radny dr. Maryański, bar 
dzo wyezerpującem przemówieniu. Kwestja miejsce 
wywołała —  jak to się można było spodziewać — 
nader ożywioną wymianę zdań. Referent p. Janowski, 
oraz radni pp. Janowski i Zima przemawiali za tern, 
ażeby teatr postawił na Wałach hetmańskich naprze­
ciw dawnej apelacji.

Za ogrodem miejskim oświadczyli się radni pp. 
prof. Zacharjewicz, Schayer j L. Ramułt.

Sprawę tę jednakże ostatecznie nie załatwioną 
odraczając btanowczą decyzję do wtorsu.

Na bal kostjumowy „Koła“ posypały się liczne 
zgłoszenia z prowincji. Ziemia sanocka . przemyska 
będzie repre*entowauą na balu przez liczne grono 
uroczych pa u i dziarskich tancerzy. Towarzystwo 
to —  którego incogm ta  zdradzać nie mamy prawa — 
pojawi się na sali w charakterystycznych strojach 
ludowych.

Również z Tarnpola otrzymuje komitet codzien­
nie mnóstwo zapytań w kwestji kostjumów.

Nagła Śmierć. Właściciel szynkowni pod 1. 19 
przy ul Żółkiewskiej, mając w piątek o godzinie 11. 
w nocy zamknąć szynk, zauważał, że w lokalu po- 
„ąsUł jeszcze jeden z gości, który, oparty o stół, 
zdawał ;ię spać. Gdy nawoływania nie odniosły 
sLntku, przystąpi] wreszcie szynkarz do owego go 
ścia, by go zbudzić, i wówczas dopiero, ku największe­
mu przerażeniu, przekonił się, iż tenże już nie żyje. 
Przywołany lekarz miejski, dr. Krobicki, skonstato­
w ał śmierć naturalną, prawdopodobnie wskutek apo 
plekri, poczem zwłoki odstawiono do kostnicy szpi- 
tila  głównego. W zmarłym poznano następnie po­
mocnika piekarskiego, Jana Szumańskiego, który już 
•d tłuższego czasu oddawał się nałogowi pijaństwa.

Rada wyziutiiowa izraelicka ukonstytuowała 
■lę na wczorąjszem posiedzeniu. Prezesem wybrany 
t„*tał p. S. Horowitz, wiceprezesem dr. Emil Byk, 
do przełożeństwa weszli pp. S. Buber, dr. H. Gott- 
lieb i dr. Sz. Schaff.

Schr&tter O Kochu. Słynny wiedeński prof. 
S o h r ó t t e r ,  miał wczoraj we Wiedniu publiczny 
w jriad  o koemnie, w którym odmówił limlie Kocha 
wartości dj ignostycznej, gdyż w wielu wypadkach 
stwierdzonych suchot nie następuje reakcja. W ogóle, 
gdzie inne środki djagnozy zawodzą, zawodzi zdaniem 
Schróttera także kochina. Także, jako o środku le- 
iwtw-ąym, wyraził się Schrótter o kochinie niekorzy- 

•hu®. Dotychczas nie miał Schrótter ani jednego wy- 
jwdko wyleczenia, nawet żadnego wypadku polepsze 
■za Prelegent zakończył swój wykład tern, że nie 
mola nikomu z czystem sumieniem doradzać użycia 
kochhty i oświadczył się za organizacją domów le­
czniczych dla suchotników.

dowskiego, pokazuje mu cyrograf spisany na wołowe 
skórze.

Do cyklu ballad odnosi się także piękna (również 
na kartonie) illustracja „C z a t ó w“ wykonana przez uta­
lentowanego, młodego artystę p. St, Kaczor Batowskie- 
go, a pomieszczona w zeszycie IV.

Balladę wspomnianą illustrował, jak wiadomo, 
przed laty Franciszek Streitt. Zestawienie tych dwóch 
utworów nastręcza pole do bardzo ciekawej paraleli, 
od której jednak na tern miejscu musimy się ws»rzymić.

W odmienny sposób illustrowane są sonety. Na' 
sposób tego rodzaju wydawnictw zagranicznych Każdy 
sonet posiada osobną, małą illustrację w tekście. ^Ilu­
stracje te wyszły z pod. ołówka p. Tadeusza P o p i e  (a 
i jaśnieją właściwym temu artyście wdziękiem.

„Andrzej Niemojewski. Poezje. K raków  1801.“ 
Jest bądź co bądź uwagi godnem zjawiskiem poeta, 
który “na arenę pisarską występując z większym 
zbiorkiem po laz pierwszy, nie wtajemnicza nas
wcale w swe uczucia egoistyczne, nie naśladuje Hei­
nego. nie bawi się w bajronistę, nie wytacza przed 
trybunał czytelników skarg na swe Laury i Beatrycze.

Z drugiej strony uderza nas w tym zbiorku sil 
nie zaakcentowana nuta patrjotyczna, tak rzadko 
brzmiąca ze strun lutn; poetów współ.-zesnycli. Wier­
sze, jak N a  saskim  p lacu  — W  X . pawilonie — 
N a  rusztow ania  przynoszą p. Nidinojefjskieinu za­
szczyt nietylko jako poecie, lecz także jako dobremu
synowi ojczyzny, który szczerze odczuwa to, co ją
boli.

Zbiorek obejmuje pięć działów. Pierwszy : K iedy  
kłam ię  najmniej nam się podobał. Myśl poety nie do­
bywa się tu dość iasno z _ mglistego porównania, Które 
co do tertium  com paratiom s pclostawia wiele do ży­
czenia. Obrazy m azurskie  — rówcież nas nic zado­
woliły. Najlepszy z nieb jeszcze Zjazd  cbyioatehki —  
satyra gorżka, ale udatna. Za to

ze dałem
Żony nie 

okoli.

Ś w i a d e k .  Tyle mogę powiedzieć, 
dałem guldena ąle go potem nie wziąłem, 
upoważniałem do oddawania guldena.

Przewodniczący odnośnie do tej ostatniej 
cznośoi przesłuchał dodatkowo jeszcze raz żonę oska­
rżonego, p fióżę Kowalską, która podaje, iż guldena 
zwróciła Mahlikowi, bez wiedzy męża, zrobiła zaś 1o 
dlatago, że od ciotki dowiedziała się, iż krężą pogłoski 
pogłoski, że jej mąż ukradł guldena.

Świadek Julian B a b i ń s k i  opowiada szczegółowo, 
jak to paliło sie w mieszkania księdza Kowalskiego. 
Babiński bowiem na krzyk Anny Bozińskiej przybiegł 
pierwszy do palącego się mieszkania i gasił ogień . 
Najprzód spostrzegł płonącą sefę, dopiero po niejakim 
czasie zobaezyli ludzie, że jedna szafa pali się we 
środku, a potem zobaczono, że i druga także we­
wnątrz się pali.

Nadto w tej drugiej szafie były skrawki szma­
tek, które się paliły.

Na zapytanie obrony, odpowiada świadek, że jo- 
dna szala była próżna, druga napełniona szmatkami.

W dalszym  ciągu przystępuje try b u n a ł do prze­
s łuchan ia  rzeczoznaw ców  sądow ych, lekarzy pp. prof. 
F e i g l a  i dra  B u  k a s  a  na  okoliczność, czy możliwą 
je s i rzeczą, ażeby ks. K owalski w pokoju napełn io ­
nym  gryzącym  dymem m ógł spać, a następnie zbu­
dzić się i w yjść na  dw ór, czy też praw dopodobniejszą 
jes t rzeczą, że ks. K owalski czekał, aż się ogień roz­
szerzy i w czasie tym  w cale nie spał.

Bekarze orzekli, w sprawie tej żadnego sta­
nowczego sądu wydać Me mogą, gdyż nie ma ża­
dnych danych, z ktoŁY^hby ocenić można, ile rzeczy 
się spaliło w pokoju ks. Kowalskiego, jakie to rzeczy 
były, jak długo się paliły itp.  ̂ :

Dr. D z i ę d z i e l e w i c z  zażądał, aby try b u n a ł 
wszystkim i sędziami przysięgłym i, z oskarżonymze

świadkami udał się <1° Kulikowa, celem szczegóio-
Dr. Dz 

naprowadzonych 
w akcie, wymaga sprawdzenia na miejscu.

P r o k .  sprzeciwi się tem u wnioskowi, nie uzna­
jąc  zupełnie potrzeby -eS°-

-'chw ałę trybunału odroczył przew odniczący do 
dnia następnego. D alszy ciąg rozprawy wr niedzielę o 
godz, w pół do 10 . rano.

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny. Dziś w poniedziałek popo­

łudniu o godzinie pół ao 4 „Jan Jurga", obr. dram.
I .  akcie Hołteja i  „Paziowie królowej Marysieńki” , 

operetka w 2. aktach Donieckiego; wieczór o godzi 
tie  7 wieczór przedstawione będą dwie sztuki Ba­
łuckiego: „Polowanie na męża“ , komedja w 1. akcie 
1 T klub kawalerów", komedja w 3. aktach.

Ballady, romanse i t. d. Adama Mickiewicza
Taniego ozdobnego wydawnictwa tych arcydzieł podję­
tego przez księgarnię H. Altenborga pojawiły się dwa 

zeszyty, mianowicie III. i IV. W zeszycie III. 
znajdujemy koniec ballad z świetną illustracją Andriol- 
lego do „Pani Twardowskiej“, przedstawiającą chwilę, 
gdy Lncyper, zaskoczywszy niespodzianie Twar-

trzy ostatnie, na j­
obfitsze, g ru p y  zbiorku dały nam  w p N iem ojew skim  we£° zbadania m ie sz k a m  ks. Kowalskiego, 
poznać poetę, który niezawodnie m a wiele w arunków  j w ykazyw ał, że wiele szczegółów, napro' 
po tem u, aby się w ybić nad „poziom ą zgraję".

Z owych utworów widnieje talent o nastroju pa­
tetycznym, ale w owym dobrym stylu, który umie­
jętnie zachowuje granicę, dziejącą sublime du rid i-  
cule. Dzięki temu, zdobywa się poeta nieraz na pra­
wdziwie męskie, energiczne tony, a nie popada w eks- 
centryczność. Miarę daje mu widocznie szczerość 
uczucia, najwytrawniejsza mistrzyni muzy.

Bardzo udatną polityczną alegorję spotykamy 
w cyklu W  pociojju , a W  B u rzy  zdobył się poeta 
na wiele szczęśliwych pomysłów, opracowanych 
z prawdziwym wdziękiem.

P. Niemojewski oryginalną swą poetycką fizjo- 
gnomją i zdrowym zapałem dla wszystkiego, co pię­
kne i szlachetne, odbija bardzo korzystnie od tłum u 
naszych chorobliwie tkliwych i od sztucznych pesy­
mistów.

bie p. S tanisław a S z c u e p a n o w s k i e g o ,  któ- 
rem u stulica k ra j u powierzy niewątpliw ie m andat, 
pew na ż t  skrada go w godne dłonie. W y b ó r 
posła z m iasta Lw ow a —  posła, powiadam y, gdyż 
dr ugiir z na tu ry  rzeczy  będzio sędzi wy p reżyden t 
Izb y  posłów dr. Sm olka —  jes t zawsze doniosły, 
a zw łaszcza w chwili tuk  przejściowej i niepe­
wnej. W y b ie ra jąc  posia Szczepanow skiego swym 
reprezentantem , zaznaczy stolica k ra ju , że zasadą 
je j działalności politycznej je s t:  „suaviter in  modo 
forHte,' in  r e !1 Inne czasy innych w ym agają ludzi, 
u w tej „inhej" dzisiejszej chwili p. Szczepanowski 
jed en  z najw ybitniejszych członków naszej lewicy 
sejmowej, je s t osobistością najodpowiedniejszą.

* G razdanin  podaje wiadomość, że w radzie 
stanu w krótce roztrząsanym  będzie pro jek t, zm ie­
rza jący  do ograniczen-a kolonizacji cudzoziem ­
skiej w ziemiach caratu . AY^dług nowego pro­
jek tu , kolonizowanie g-untów  w Rosji przez ob­
cokrajowców m a być w ogóle zab ro n io n e ,• w w y­
jątkow ych tylko w ypadkach  m inister spraw  w e­
w nętrznych, na mocy w ładzy  dyskrecjonalnej, 
będzie m ógł upoważnić cudzoziem ców to  n ab y ­
cia gruntów  i do kolonizacji w Rosji, ale tylko 
pod waruiiKiem, żc obcokrajow cy w ykażą znajo­
mość języ k a  rosyjskiego i zasadniczych ustaw  ; 
państwa, oraz p rzy jm ą poddaństwo rosyjskie i co 
zatem  idzie zobowiążą się do służby  wojskowej i 
w Rosji. P rojektow bna ustaw a ma głównie na 
celu pow strzym ać kolonizacje niem iecką w pro- ; 
wincjach polskich i  bym sposobem ułatw ić r z ą ­
dowi w alkę z żywiołem  polskim w dziedzinie sto 
sunków agrarnych .

* Społeczeństwo nasze w zaborze pruskim  z 
całą energ ją  zabrało  się do zw alczania socjali­
zmu. Notowaliśmy ju ż  k ilk a  w ażnych objawów 

tym  kierunku . D zisiaj notujem y nowy fakt.w

Wiedeń 31 .
( Proces wadowicki.)

stycznia.

W G dańsku  w ychodzić będzie od 1. kw ietnia 
nowe pismo pod tytułem  G azeta G dańska  w d u ­
chu katolicko-narodow ym . G azeta  m a być p rze­
znaczona przew ażnie d la K aszub  i p rzv leg łyćh  
okolic, a głów na jej dążność polegać będzie na 
tem, żeby  zw alczać propagandę socjalistyczną, 
szerzącą się m iędzy polskimi robotnikam i w 
G dańsku, oraz odwodzić K aszubów  od zgubnych 
zam iarów  w ychodźctw a. B liższych szczegółów o 
program ie nowego pisma założyciele tegoż pisma 
jeszcze nie podają do publicznej wiadomości.

O teatrze polskim w PetersD urgu,
w G rażdaninie, 00 następuje: „NowośćJ
bractwo", którą dano na polskiej 
Nemettiogo; jest 1o żywa, wesoła

czytamy 
„Wielkie 

scenie w teatrze 
i dowcipna kroto

chwila, którą się słucha z interesem. Podobnego ro­
dzaju sztuki są. jakby umyślnie pisane dla trupy p. 
Kościelfeckiego —  nie potrzebują en bowiem su itel- 
nego obmyślania gry i szczególnych talentów^ aktor­
skich, lćcz stoją przedewszystkiem na ogólnej gize, 
na tak nazwantm ensemblei. Dla lekkich komedyj 
i fars, goszcząca w naszej stoiicy trupa polska zado­
wolić musi każdego —  i lepszej tiudno żądać. P 1- 
n ie : Kościelecka, Bprcwska, Lnbońska i p p . : Kcście- 
lecK., Kamiński i Lolefiławski zasługują rzeczywiście 
na szczere oklaski, ktćremi ich obsypują."

Z Izby sądowej.
( R usk i ksiądz —  podpalaczem.)

LWÓW, 31. stycznia. 
P r z e w o d n i c z ą c y ,  (do oskarżonego) Co r pan 

masz do powiedzenia na zeznanie tego świadka?

Jeaeralny adwokat,  ̂^ i e g ie r ,  domagał się od 
rzucenia zażalenia nieW:lżności, popierając swe żąda­
nia przepisami ustaw-

Obrońca, dr. F r * e, , a *h w dłuższem przemó­
wieniu usiłował wykazać^ że do otwarcia ajencji ceny 
kart okrętowych rze£zyw*t®j® były różne, zmieniły się 
jednak z Glwi!ą otwarcia ajencji.

Następnie obrońca> dr- Ł a z a r s k i ,  podniósł 
zarzut, protokoły rozpraw są niedokładne.

Wiedeń 1. lutego- ( NlegrąmA  Q godzinie 4. 
skończył się p r0ces wadowicki. W yrok  m a być 
publikowany dnia m.

Przegląd polityczny.
Stolica k ra ju  Przyg°towuje się do w ybo­

rów : w tych dni *ch Pan  Prezydent M ochnacki
w porozumieniu Owymi m. Lwowa

rmcraa zwołać zgrom adzenie1 przedw yborczezam ierza zwoLó ' zgrom adzeni 
celem
dnym  z pewnych punktów  takiego zgrom adzenia 
pu winno być u c h y le n ie  przystąpienia do pro­
gram u lewicy, a „je w ą tp im y  *e ten p rzy k ład
stolicy znajdzie we w szystkich nasZy ell miastami 
naśladowców. Wybr.afi się m ający komitet zajmie 
się przedstawieniem kandydatów  _  cft J- 
mc Będzie trudną, g dy*Ą ™  głos powszechny 
wskazuje kan d v Jnt.a najodpow iedniejsi

Telogramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 1. lutego Podróż arcyksięcia F ra n ­

ciszka F e rd y n an d a , której p ro jek t w yw ołał 
znany kom entarz w Uanib. Nachr. została posta­
now ioną w zupełnem  porozum ieniu z gabinetem  
berlińskim  tak  dalece, że ów gabinet u r a ż a ć  
można za inicjatora tej podróży.

Budapeszt 1. lutego Z e strony rządowej do­
chodzą wieści, że w sprawie rozw ięzania rad  
państw a nie by li obcy i W ęgrzy . Z  cudzym  na­
ciskiem  postawili oni w W iedniu żądanie, by 
rząd  zerw ał stanowczo i nie dw uznacznie z Mło- 
doczecham i. W ęgrzy  zapowiedzieć mieli zupełnie 
w yraźnie w W iedniu, że spełnienie żądań  mło- 
doczeskich w k ierunku  praw nopaństw ow ym  w y­
w ołałoby z w ęgierskiej strony natychm iastow e 
w ypow iedzenie ugody  z r. 1867.

B ru its B R iT r  fu ilgb . Zw iociio powSWtumą 
uwagę, że z chwilą rozpuszczenia milicji powzięto 
ca ły  szeceg zarządzeń m obilizacyjnych. K ażdy  z 
żołnierzy otrzym ał kom pletny u riio rm , a broń i 
rynsztunek  zostały złożone w m agazynach  k a ­
żdej kom panji. W ezw ania m obilizacyjne są tak  
przygotow ane, żc m obilizacja milicji może nastą­
pić w przeciągu 24

Londyn 1. iutego. Uarewicz zaniem ógłszy w 
Ind jach , zaniechał p ro jek tu  dalszej podróży i 
pow raca do E uropy .

Petersburg 1. lutego. D niepr i D źw ina m ają 
być połączone kanałem , którego koszta obliczono 
na 18 milj. rubl.

Petersburg 1. lutego. Synod w porozum ieniu 
z gabinetem  zastanaw iał się nad  kw estją zw al­
czania sztundyzm u. Uchwalono cały  szereg re 
presaljów , zw łaszcza w tym  k ie runku , że człon­
kom  tej sek ty  w zbronione m a być posiadanie i 
dzierżaw ienie m łynów , karczem , faDryb, hoteli 
w ogóle w szelkich przedsiębiorstw , w yw ołują­
cych styczność z wieloma ludźm i.

Petersburg 1. lutego. N a cześć a rcy k sięcu  
F ran c iszk a  F erd y n an d a  odbęazie się 6. lutego 
bal dw orski.

Petersburg 1, lutego. R osyjskie poselstwo 
w Stam bule zan re rza  stw orzyć centralna archeo­
logiczną stację dla badań  bizantynizm u, k to rab y  
m iała ch a rak te r polityczny.

Paryż 1. lutego. Z  O portu sygnalizują n  0 
w e  p r o n u n c j a m e n t o  w o j s k o w e .  T rzy  
pu łk i z kom endantam i na czele wypow iedziały 
posłuszeństwo. R uch p rz y b ra ł ch a rak te r republi­
kański, m iało już  naw et przyjść do krw aw ej 
walki.

Belgrad J lutego, w  zachow aniu się posła 
rosyjskiego P e r s i a n i e g d  zaszła  w idoczna 
zm iana. P rzedew szystk iem  praw dziw ą niespo­
d z ian k ą  było odwołanie W asylego  Konstantyno- 
w icza S e r g i e j e w a ,  zięcia rosyjskiego mini­
stra  finansów, I. rad cy  legacyjnego tutejszego 
rosyjskiego poselstwa, k tó ry  kom pletnie rep rezen­
tował k ierunek  Chitrowa. Następnie, Persiam  
ośw iadczył p rzed  kilku  dniam i członkom  rządu 
że Rosja zupełnie sobie nie ży cz j jakiegokolw iek 
m iędzynarodowego konfliktu i Serb ja, s ta ra jąc  się 
go wywołać, nie m ogłaby pod żadnym  w arun­
kiem  na jakąko lw iek  pomoc Rosji liczyć. W szy- r 
scy sądzą tu , że P ers ian i o trzym ał w skazów ki z 
P etersburga, przedew szystkiem  zaś od szefa de 
partam entu , do którego S erb ja  należy, S,y no- 
w i e w a ,  by  zm odyfikow ał swój ton wobec 
Austro-W  ęgier. Tę nagłą, a nieprzew idyw aną 
zm ianę przypisu ją  powszechnie podróży arcyks. 
F e rd y n an d a  do Petersburga.

1

N A D ESŁA N E, 
P o w i ę k s z e n i a  f o t u g r a f i c z L e

s ,'aJńejkolwiek fotografii aJŁ d o  n a t u r a l n e j  w ie lk o s o r ,  
wykonuje bez z a t r a ty  podobieństwa

J. Hiwa
lOlf*

liWÓW
i k & d e m l e k a 8.

Ilustrow. czasopisma humorystycznego 
N r. 3

u  " I f i & f ŚW
J

mini k 
ja e t i

godzin.

k a n i  s dniem 2. m tre^  i onl  
L I *) d la  agpi antów do służby jeduo- 
rocz iej ; b) celem przygotowania d > egza- 
niiuu ofioerskiego. W-fiskiwy Zakłaa 
naukowy we Lwowio, ul. A k a d e in i jk a  s.

S p r z e d a ż
c iy stu  lo iau yrh ,

p ł d c i e n  k r a j o w y c h ,
z najlepszych w jro- 

bów M rczyńskich i 10 najt^ńszycli ce­
nach , przy ulicy Dom inikańskiej J. -ó. 
F ranciszek  Zajehowaki. *3

K. M.
Zw rotu I. żądam stanowczo, jak  n ij-  

prędzej. Sądzę, żi takowe nie zostaną 
sam ow olnie przywłaszczona, z-esztą — 
w obee takiego postępowania i to mo 
żliw e. • X. X.

Dvl*r#
dan a i

więk.-ze i mniejszo d > sprze- 
pod korzystnym i warunkam i 

do w jd z ie rź iw ie n ia .  Ignacy  R i p p a p o r t ,  
Lwów, Ja g -e l lo ń sk a  17. 83

A L B I N  S O L E C K I ,  we Lwowie, ul. 
W ałowa 1. 1) ,  potrzebuj!  zdolnego a jen ta  
handlowego Z g ła sz a ją -y  się win ien  p rze ­
dłożyć K>-trykn chrztu, o s ta tn ie  św ia d e ­
ctwo szkolne i wszelkie św iadectwa d o ­
tychczasowej pracy w zawodzie h a n d lo ­
wym.

wyszedł już i pod prasy — i jes t do nabycia w A d m in ., 
rtrae ji „ M z i e n i i i k a  P o lu k le f c o * *  (plac Marja 
1. 6). w „ D l a r z e  d z i e n n i f c 6 v ‘S  w  ‘ r a l l i a c l  

ł  k s i ę g a r n i a c h .
Prenumerata kwartalna wo TaoowU.’ 

wynosi ii s ł r . ,  na prowincji 1  xlr. IĆO ct. Cena* 
egzem pfarzeir.t.. 20 “W  m a,

* *

TEATR HR. SKARBKA.

S> 2f, i  iS s 

O godzinie 7. w ieczór:

Polowanie na mężaC
kom edja w dwóch aktach M. 3ałuckiego. 

O S O B Y :

■ j o g  a a c a s K E g a B a s ts uEŁiasB — - ^usa a r u Ł i  a s c l i

F iszer
Pankiewiczówna
Gostyńska
Hierowski
W alew sk i
D ębicki
Piasecka

Chudkowski

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

D e m y  i P a r c e l e  we L w o w ie  sprze­
daje z powodu przesiedlenia się na

wieś pod warunkami dla kupujących nad­
zwyczaj korzystnymi i sytuacyjny
kom plessu  dotyczącego b e zp ła tn ie  wydaje
E m il Bertemiltan Brajer, ul- 
jerow saa 10. 84

Biuro informacyjne nauczycie lek
pod llrmą :

PI “ Stćphanie
w Krakowie, ul D ługa 1

poleca

nauczycielki, guwernantki
r ó ż n y c h  narodewości 

opatrzone doLremi rekomendsej. mi

10 0 
bony

Apteka 
,zum goldenen Reichsapfel P S E S  H O F E R A

P igu łk i czyszczące krew,
Cena tych pigi łeb : 1 p u d e ł k o  z 15  p i g u ł k a m i  81 1

posyłki za pobraniem  1 z ł .  1 0  c t .
W razie nrdesłjnii gotowki kosztuje wraz z opłatę Pos/  1. . .

ćzki 4 zł. 40 et., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 ci. (Mniej ja4 pacz

Singerstrasss  Mr. 15.
juko znany lekko przeczyszcza-

p a c u i s u  z  6  p a d  e l k a m i  \  5 c t .  w razie nii frankowanej

zł. <,‘ó c t . 2.:na/>-u: o 30 ct.,

należy uważać,
Upszi u n id i tt:

ażeby napłs na denku każdej szkatułki
J.

pigułek I 7[*• ,!G
p a c z k i  me w ysjła si ?) paczki 3 zł. "5 et.,

zawierał na
PifułsK m m m  ani"

Balsam na odmrożenie J .  P s e r h o f e r a  1 tygielek 40 ct 
z przesyłką pocztową %■:> c-t

Sok z babki na katar, chrypkę, koklusz i t. d , flaszeczka 50 et.

Amerykańska maść na podagrę 
Proszek przeciw poceniu się nóg
Balsam na WO e 1 flaken 40 centów, z p rzesyłką 65 entów.

na zepsuty żołądek, złe 
traw ienie i t. d., 22 ct. 

preparatów  znajdują się jeszcze

Pgepńńe ci a.- P°dpi \ I  ^ serhnfer w kolorze czerwonym.

F au  W alea ty  
Aniela, jogo córka 
Babka 
Leo i 
K irol 
Błażej 
Kasia
Lokaj hrabiego

Rzecz dzieje się w mieście.

Z akończy :

Po re,z siódmy

K lu b  k a w a ł  e r  ów r
kom edja w 3. aktach M. Bałuckiego. 

O S O B Y :
M !rska
■Marynia, jej córka 
B>,dvvigi Ochotnicka

1 zł. 20 ot. 
cena pudełka 50 et., 
z przesyłką 7» ct.

1 t. d„

flaszka 50 ct, 
1 pudełko 35 ct.. a przesyłką

Angi8;ski balsam cudowny j
Fiakier Pulver“0acf
Pomada tannochinowa 
Plaster uniwersalny 
Przeczyszczsiąca sól uniwersalna

Peerhofera,
porost włosów, 1

‘f l f- S t e n d l a ,  1 <YSiel 50 ct., 
sDkil 75 ct.

n a ilep3iy środek 
doza i  zt

z prze-

na
Esencja życia (krople praskie)

nieuionych prepai

icm przysłaniu gotówki (najlepiej za przekazem) je s t porto znacznie tańsze, jak Za pobranjem _

dcm ow yna .fuotriipin6 .̂0 trawicnia 1 pakiet 1 zł.
M adzie  wszystkie w a» .tr,*ok»h  dzien nikcc-k ogłoszoniWkrajowoi z a g r a n i c z n i w s z e l k i e  na składzie nie na

Wysełki poczta W "lł“ " " !“  ~! :»,.,heiBi 7a  nr7VsłaninmL-."!ę A flo s ta .iz o n ..

Przy  poprzedniem 839

Pelagia Dziew dziulińska .
Sobieuowski
W ygodnicki
N ieśm iałowski
M otyliński
Piorunowicz
Topolnieki Wł.
Mina, bufetowa 
Antoś, kelner 
Ignacy, kelner 
Kelner I 
K ehier II . .
Rzecz dzieje się w 1. akcie w mieście,

Cichocka
ru p liiik * ,
Stachow icz
German
F iszer

adzki
W alewski
Trapszo
Kwieciński
Milewski
Czechowiczówna
Strozewski 
Sen .weki 
M uller 
Gamski
w 2. i 3 u wód.

Ju tro  p o raź  pierwszy : „T 0 L A “, sztuka w 3. aktach
Aurelego Urbańskiego.

M M  ai Printeii we Lwowie, ul. Halicka 1. 13,
■r p s r t a r i c e  f uis* ł-

\  pcieca raiwiękdiy wybór dywanów, kap, kccyki w, plaidów, bie czny systemu J&gera, kaloszy rosyjskich 
)  rarascli, ^jpeluszow, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów i t. p. po najniższych cenach

najsilniejsze wypadanie włosów 
wstrzymuje, cebulki włosowe wzma­

cnia i do w ydarzan ia  i porostu włosów puuu iza. L  y s i n y pokrywają sję 
pięknym wlo^m - Cały flakon o zł. Pół flakonu 1 zł. 00 ct. L

w a l e n t i n PILIPTON wlosoSon, , i WTm i wypłowiałym po Tiikakrotnyni użyciu 
4 P o w ra c a  piękny kolor. PILIPTON m e farbuje, ]e ;Z 

tylko odmłodzą włosy, k tću  pod wpływem tego znakomitego srouka odzy- 
skują pierwt-tajk barwę, miękkość 1 po łysk .'— Cc.i.i flakonu 3 złr. 50 ct.

J a n  3 2 5
-s i:ia  wip-rasno u . Korernik*.-, I. 3 ;  ul. Haliuk-, 1. 25, ro g  W ałó w . 

K R A K Ó W , Sukiennice  I. 2-1*. CząSrniowce R ynek

K a n t o r  m i f f l  W i z  i  S T O F F .  L * r t ,  l i
pod najkorzystniejszymi 

warunkami

Wydawca Józef LasKOwnicJti. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier t fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera,


